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Wychów zwierząt domowych. 


Q stajniach w ogólności i w szczególno- 
ści, pod względem zdrowia zwierząt. 


Budowa : wewnętrzne urządzenie stajen, na- 
der wielki wywiera wpływ na zdrowie zwierząt, 
już to ztąd, że utrzymywanie ich w miejscach 
zamkniętych, przeciwnem jest ich naturze: bo 
zwierzęta przeznaczone są żyć ciągle pod go- 
lém niebem — ma się rozumićć w właściwej ` 
i onym strefie; — jako też dla tego, że w rzadkich 
bardzo przypadkach, stajnie tak są urządzone, 
jakby być powinny. Uważać je tu będziemy 
najprzód pod względem wpływów, ogólnie na 
wszystkie zwierzęta dzialających; a potćm opi- 
szemy po krótce stajnie, dla zdrowia kaźdego 
rodzaju zwierząt najdogodniejsze. 

Wpływy ogólne, na wszystkie zwierzęta dzia- 
łające, są: l; położeniestajni; 2, widność; 8, tezn- 
peratura; 4, powietrze w niej zawarte; 5, obszer= 
ność; 6, czyste utrzymywanie. 

l. Położenie stajen. Stajnie, bez wyjątku, win- 
ny być budowane w miejscach suchych, nie- 


co wzniosłych; przewićw powietrza mających, 


w przeciwnćm położeniu nie już tylko szkodli- 
wy na zdrowie. wplyw wywierają, ale nadto, 
utrzymanie w nich czystości jest trudne. Dobrze 
jest gdy Ściany podłużne, w których są drzwi, 
obrócone są na południe lub na wschód. 

2. Widność. Światło jest jednym z najważniej. 
szych i najpotrzebniejszych bodźców do utrzy- 
mania zdrowia zwierząt; szczególnićj zaś dziala 


„na organa wzroku i skórę, Szkodliwość zmniej. 


szonego świalla na ostatnię, objawia się przez 
blady jej kolor, wątlość i umniejszenie właści- 
wego ciepła; przez zatamowanie wyziewów, 
nagromadzenie soków wodnistych, skłonność 


„do wydzielania tluszczu, co jest zawsze skutkiem 


stanu chorobliwego, (dla tego to stajnie zwierząt 
opasowych być winny ciemne); nakoniec, przez 
zrządzenie ogólnego osłabienia. 

Stajnie ciemne, szczególnićj osłabiają oczy 
itak dalece czynią je drażliwóćmi na Światło, 
iż umiarkowane nawet, szkodliwie już n2 wzrok 


dziala; gwałtowne zaś uderzenie światła sło= 
3 


necznego (podczas nagłego wyjścia ze stajni 
ciemnćj), może zrządzić zapalenie, lub též spa- 
raliżowanie nerwów, wzrokowych. 

3. Temperatura. Funkcye życia odbywają 
się normalnie w pewnym tylko stopniu wewnę- 
po- 
Zbyt niski, jako- za 
Tempe- 
ratura wewnętrzna zwierzę gcia, jak się rozumie, 


trznćj temperatury; stopień ten jest różny, 
dlug natury zwierzęcia: 
nadto wysoki, równie jest szkodliwy: 


w ścisłym jest związku ź zewnętrzną. "empe: 


raira zbyt wysoka, powiększa wprawdzie czu- _ 


łość, lecz natomiast zmniejsza działalność; wzbu- 
„dza prędszy obieg:krwi i jej burzenie; a następnie, 
źżrządza mocny jéj napływ do pewnych części 
ciała, a mianowiciedo głowy; ztąd zaś powstaje: 
stępienie zmysłów, odurzenie, zawrót, mdłości, 
zapalenie mózgu i apopłexya, 

Szczególnićj zaś cieplo mocno działa na skórę; 
 pomnaża jéj wyziewy, a przez to zrządza brak 
soków wodnistych i nagromadzenie krwi w or- 
ganach brzuchowych, a mianowicie: w wątrobie 
i śledzionie; Czego dowodem charakter: żółcio- 
wy chorób letnich. Prócz tego, przez zbyteczne 
cieplo, skóra nader się osłabia, staje się żbyt 
draźliwą na zimno ido różnych wyrzutów mo- 
cho usposobioną. 

-W ogólności, zbyt wysoki stopień ciepła, osła- 
bia wszystkie części ciała i rozpićra je; skutkiem 
nàs tego, obók wy *"mieniónych wyżej, jest: zminiej- 
szona chęć do jadła, osłabienie trawienia, irudmy 
oddech, chudnienie, skłonność soków do psucia 
się, i usposobienie do chorób złośliwych. ° Naj- 
szkodliwszóm zaś jest w stajniach powietrze 
wilgotno-ciepłe, a mianowicie dla koni i owiec; 
bydłu rogatemu mnićj już szkodzi. 

* Temperature niska, działa ściągająco, zmniej- 
SZA objętość organów, czyni je jędrnómi i ula- 
twia ich czynności; ztąd to większa chęć do 
jadła i dobre trawienie podczas umiarkowanego 
zimna, a a skutkiem tego, powiększenie działalno- 
ści organów, ztąd szkodliwe, i iż szczególnićj uspo- 


15 
sobia ciało do chorób zapalnych; wprawdzie 
nie pochodzito jedynie z wpływu samego zimna, 
ale także przyczynia się wiele do takowego uspo- 
sobienia, stan powietrza w zimowćj porze. 
Szkodliwy zaś wpływ zbytecznego zimna, ob- 
jawia się przez zmniejszenie wyziewów skóry 
iplac, przez napływ krwi do części wewnę- 
trznych, przez mocne wydzielanie i wodnistość 
uryny, przez powiększore wydzielanie sluzu; 
dalej przez zapalanie części wewnętrznych wor- 
ganach trawienia, urynowych;i t. p. 

A. Powietrze, Powietrze potrójnćmi drogami 
działa na organizm zwierzęcy: I, przez organa 
oddechowe; 2, przez organa trawienia; 8, przez 
skórę. Ztąd tćż ta niezawodna prawda: iż jak 
powietrze czyste, niezbędnym jest warunkiem 
utrzymania zdrowia i Życia zwierząt, tak prze- 
ciwnie, zanieczyszczone, mianowicie wyziewami 
zgniłómi, bąć to od zwierząt. lub roślin, jest 
nader szkódliwe. A Że w stajniach, ciągle ma 
miejsce rożkład różnych ciał zwierzęcych (wod- 
chodach się znajdujących) i roślinnych, np. sło- 
my, przeto też szczególniejsze baczenie na stan 


powietrza w nich zawartego, dawać należy. Do 
zepsucia się onegóź, bardzo wiele się przyczy- 


nia składanie w stajniach koni barłogu, z po- 
przedniego posłania zebranego, pod żłoby, ce- 
*jem użycia go do powtórnego posłania. Barłóg 
bowien ten, jakkolwiek zdaje się hyć suchym, 
wywiązuje przecież z siebie wiele powietrza zgni- 
łego, i zanieczyszcza niem wlasnie tę sferę po- 
wietrza, którą koń ciągle w stajni oddycha, 
„Mocny przeciąg (cug) powietrza w stajniach, 
ztąd jest szkodliwy, iż sprawia, nagle oziębienie, 
a następnie: katary, reumatyzmy, kurcze i t. p. 
5. Obszerność. Stajnie tómośszkodliwićj dzia- 
łają na zwierzęta, im są ciaśniejsze, ciemniejsze, 
wiele w sobie mieszczą awierząt na małą: prze- 
strzeń skupionych. W tym razie są one zwykle 


parne, nieczyste, powietrze w nich. jest zepsute 
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wszakże” to, są trzy główne przyczyny, najnie- 
bezpieczniejszych chorób zwierząt. , 

165 Czysteutrzymywanie stajen, polega na ochę- 
dóstwie wszystkiego co się w nich znajduje; a 
zatem winny być czysto utrzymywane: Żloby, 
składy obroku it. p. ściany'i pulap należy oczy- 


szczać z pajęczyny, z kurzu; legowiska jednych 
zwierząt (koni) winny być czysto pozamiátane; 
drugich (przeżuwających). dobrze podściolem 
wysłane i t. p. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Wystawy płodów rolniczych. 


Myśl o ogólnćj wystawie prób wełny 
podczas wełnianych jarmarków. 


Wzrastająca u nas i coraz polepszana produ- 
kcya wełny, w zamian domowych dawniej prze- 
daży i zamiejscowego wywozu, wywołała potrze- 
bę utworzenia wyłącznie wełnianych jarmarków, 
które prócz. ściągnienia ku nam ożywnej cyr- 
kulacyi pieniężnej i wszystkich właściwych ta- 
kowym targom korzyści, nastręczają jeszcze nie- 
zwykły wprawdzie, lecz najdogodniejszy, zdaje 
mi się sposób: «ściślejszego miż dotąd, skoncen- 
trowania całego targu. > 

Mam tu na myśli wystawę run, nić z wyla- 
cznie wyborówćj, lecz wszystkićj na jarmark 
dowiezionćj weiny, tak urządzoną, iżby tylko 
próby, dostatecznie ogół wełny charakteryzują - 
ce, czyli pojedyńcze rnna, z porządnie rozsor- 
towanych weln, na super-elektę, elekte, pry- 
mę, sekundę, tercyę, quartę, składane były do 
przyrządzonego ma ten cel lokalu, wraz 'z kar- 
tami wyrażającemi: miejsce pochodzenia wełny, 
ilość ceńtnarów, żądaną cenę, toż: adres składu. 

We względzie bezpośredniej korzyści handlo- 
wćj, wystawa ta, na którąby się wszyscy pro- 
ducenci i kupcy gromadzili, ułatwiałaby naprzód 
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przedwstępne oświadomienie się z targiem, przez 
ogólny, a bezpośredni rzut oka na całą pro- 
dukcyą i obrót interesów. Byłby to niejako 


mikroskopijny widok całćjprowincyonalnćj pro- 
dukcyi weln, całego jarmarku; byłaby lo ga- 
lerya, w której nawet pomimo deszczu lub skwa- 


_ ru, kupcy wygodny mieliby przegląd, producen- 


ci ciągle zgromadzenie. Ztąd pićrwszych naj- 
liczniejsza konkurencya, dla. drugich sposobne 
miejsce wspólnego porozumienia się i jawne spra- 
wdzenie, wszelkich konwencyonalnych umów; 
dla obu stron usunięcie zagęszczonego, szczegól-. 
nićj unas, meklersiwa i znacznie. przyśpieszony 
bieg handlu. Tylko w /chęci dokładniejszego 
przekonania się, chodziliby kupcy, wedle przy- 
lączonych do run adresów, na miejsce, oglądać 
wełny po składach, do których wszakże, w braku 


opodobnej wystawy, wielu może wcale nie zaj- 


rzóć z powodu ustronnego czasem lokalu, albo 
tylko naprowadzani być muszą przez meklerów, 
którymby wystawa taka odjęła znacznie sposo- 
bność szacherstwa. 

Targ ten bezpośrednio publiczny, oświadomial- 


iby nadto: wszystkich z każdą zmianą stosunków 


handlowych, stracilyby, obieg wszelkie falszywe 
postrachy i płonne nadzieje, nawet nierzetelne 
wyznania pojedyńczych interesentów „pomiędzy 
sobą;próżne, a innych uwodząceprzechwałki, zni- 
kłyby zupełnie. Manipalacya handlowa przybra- 
łaby jawny, otwarty, rzetelny charakter. Nako- 
niec, pod względem samćj wygody i towarzyskiej 
przyjemności, milejby było w przestronnych 
salonach przechadzać -się i siedzićć w licznóm 


wszystkich interesentów towarzystwie, niżeli 
spędzać tęskne I samotne chwile oczekiwania 
po ciemnych sieniach lub dusznych namiotach, 

Prócz powyższych korzyści, które nastręcza 
podobna wystawa, .co do głównego celu, to jest: 
przedaży, są jeszcze inne, niemnićj przeważne, 
chociaż pośrednio tylko wypływające z niej po- 
Żytki. 

Dotąd, pomimo wspólnych już zgromadzeń 
jarmarkowych, trwa jeszcze między producenta- 
mi pewne odosobnienie, brak bezpośredniego po- 
równywania swych płodów z innymi, brak, że 
tak powiem, wszelkiej negacyi, która ażłoli i 
w kulturze głównym jest warunkiem Życia, a 


w niedostatku której rodzić się musi pewne opu- 


szczanie się, jakiś stagnatyczny charakter kultu- 
ry. Nawet zwyczajne wystawy bydła, a miano- 
wicie pod niniejszym względem, owiec, złożone 
7 płodów szczegółnych, przez szczególne tylko 
indywidua dostarczanych, nie są wystarczającym 
jeszcze środkiem propagowania tejże gałęzi prze- 
mysłu. Albowiem obojętniejsi lub mnićj zá- 
możni producenci, do publicznego wystawiania 
'celujących płodów nie roszcząc pretensyi, Z0- 
stawieni są w ukryciu, bez wszelkiej silnej do 
postępu pobudki, i zbyt pośrednie odnoszą tylko 
wrażenie, z kilku za wzór stawianych przykła- 
dów partykularnych. U nas zaś więcej, niż gdzie- 
kolwiek, wszelka parżykularność, repulsya, wy- 
osobianie się, nie wzbudza sympatyi, ni do 
narodowego charakteru trafia. Natomiast droga 
wspólnego do celu zdążania, ogółna, chociaż 
względna równość, do razu wszystkich zwiąże 
Żywy udział obudzi ku sprawie. 
więc wystawa taka, o jakićj tutaj mó- 
wimy, przybrałaby nadzwyczaj uroczysty pod 
względem emulacyi charakter. Byłaby to bez- 
wyjątkowa reprezentacya ze wszystkich stopni 


za ręce i 
- Ogólna 


ma 


owczarskiej industryi, zjednoczona ku ogólnemu 
celowi przedaży i produkcyjnego postępu. Po- 
mimo zaś nierównych stopni udoskonalenia, 
które się ma względnie do środków możności, 
wspólnie i wszystkim zarówno otwarte do emu- 
lacyi pole, nastręczaloby się tutaj w celującćm 
praniu wełny. Jej białość i czystość, toż sta- 
ranna kolo niej robota, wspólną także dla wszyst- 
kich, a waźną do przedaży byłaby zaletą; przeto 
honorowe nagrody, jakieby za odznaczające się 
przymioty wełny wyznaczało przywiązane do 
wystawy stowarzyszenie, przedewszystkićm od- 
nosićby się powinny do tejże ogólnie dostępnej 
zalety wzorowego prania. i 

Oprócz powyższej, bezpośredniej, bo do handlu 
jeszcze należącej korzyści, wywićralaby wysta- 
wa taka przeważniejszy, niż dotąd, wpływ ma 
postęp samej rodzimej jakości wełny; gdyż uľa- 
twiony tu srodek przedaży, jako ogólnej i bez- 
pośredniej potrzeby, zniewalając do publicznego 
wystąpienia wszystkich producentów, podżegał- 
by nawet zdarzyć się mogącą obojętność wła- 
snego interesu, przez silniejszą nadeń pobudkę 
rniłości własnej ku polepszeniu tak ważnej pro- 
dukcyi. 

Zresztą, ulatwiony tu przegląd wszystkich weln 
krajowych, nadarzałby sposobność liczniejszego, 
miż dotąd, nabywania owiec i tryków; bo wedle 
stopniowych potrzeb rozmaitego udoskonalenia 
przedmiotów icen, dla wszystkich producentów 


„otworzyłaby się konkurencya i zachęta do po- 


stępu. Dotychczasowe zaś wystawy. owiec, już 
to dla zbytecznej różnicy jakościowej, od wię- 
kszćj zwykle liczby miernych owczarń, już též 
dla wysokiej wedle produktu ceny, nie wywo- 
łują mnogićj konkurencyi; ani wywićrają szé- 
rokiego wpływu na ogólne ulepszenie owiec. 


14 czerwca 1842. (P.:R. „P.); 
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Uprawa roślin. 


Q zasićwie i urodzaju zboża na grun- 
cie nieuprawnym i na szkle. 


ŽZnaném jest Czytelnikom niniejszego pisma 
zdanie Redakcyi: O praktycznej użyteczności (o 
której tylko może tu być mowa) owego, tyle 
okrzyczanego odkrycia pp. Bernarda i Pailar- 


da (Ziemianin z roku zeszlego Ner Ł i 2). Je-. 


dńakowóż, aby panom Prenumeratorom Zie- 
mianina nie były obećmi wypadki dalszych 
w tym przedmiocie doświadczeń, „Redakcya za- 
mieszcza następujące, pod wielu względami wa- 
žne doświadczenia, wstrzymując się od wszel- 
kich nad nićmi uwag. 
Doświadczenia pp. Pailarda i Bernarda po- 


włórzone zostały w Rossyi. Pszczółka Północna 
dónosi o skutku -jak następuje: 


» Wiadomo już od dawna, Że ziemia służy tylko 


za przypięcie roślinom; że własność gruntu nie- 


stanowi niezbędnego warunku roślinności, a po- 
stęp wegetacyi zależy właściwie od istot powie- 
_ trznych (gazów), elektryczności, i ich skutków: 
ciepła, wilgoci i światła. Rozwijano ziarno na 
opiłkach żelaznych, proszku siarczanym, szkle 
tluczonóm i różnych pirytach, działając na ro» 
śliny tylko gazami i elektrycznością. W no- 
wszych czasach przekonano się, że i użyzniają- 
ce istoty, tylko ułatwiają wydobycie się ga- 
zów i wzniecenie elektryczności. Nadalo to no 
wą postać chemii roślinnćj i doprowadziło do 
możności otrzymywania takich użyzniaczy, co 
przy jednakiećj mocy, zawićrają najmniej massy, 
utrudzającej przenoszenie ich w odległe miej. 
sca. Ale wydobywanie podobnych użyzniączy 
wymaga processów chemicznych, hiedogodnych 
w stanie gospodarskim: gdy tymczasem otwiera 


> 


się prostsza droga do nadzwyczajnego ułatwie- 
nia pracy rolników. 

»W.rokn 1841 wydany został Najwyższy roz- 
kaz, aby w szkole udziałowej rolniczej, zrobiono 
próbę zasićwu zboża na ziemi nieuprawnej ina 
szkle. -W skutku tego zasiano d. 24 września 
pół garnca żyta ozimego na 20 sążniach kwadr., 
ityleż pszenicy ozimćj, na takiejże przestrzeni 
ziemi, nieoranej i niebronowanej. Nasiona, przy- 
kryte słomą na 4, 1, li i 2 cale grubości, w 10 
dni po zasianiu puściły kiełki; lecz te, które 
były przykryte na 4, I i li cala, prędko po- 
więdły, a znajdujące się pod słomą na 2 cale, 
chociaż rosły, wszelako nie wielką czyniły na- 
dzieję. Po zwiększeniu przykrycia do 3, 4 i 
5 cali, wkrótce nastąpiły mrozy bez. śniegu, a 
kiełki, będące pod przykryciem na 314 cale, 
wymarzły; z pozostalych zaś przykrytych na 
5.cali, przezimowało 10 ziarn pszenicy i 12 żyta, 
tak, że na wiosnę wyrosło po tyleż źdźbeł ka- 
Żdego zboża. Kłosy pszenne wydały 2,000, a 
Żytne 3,200 ziarn bardzo pięknych. 

nŻyto i pszenica, posiane d. 8 października 
1541 roku na tafelkach szklannych i przykryte 
na cal słomą, nie wschodziły przez dni 10, po 
przykryciu zaś ich jeszcze nad cale slomą, po- 
kazały się kiełki; lecz nastałe mrozy bezśnie- 
Żne wiele ziarn uszkodziły; wyrosły tylko trzy 
źdźbła żyta, o 450 ziarnach, i dwa źdźbła psze- 
nicy, o 100 ziarnach. 

»Ztąd wynika, że żasiéw na ziemi nieupra- 
wnéj, a nawet i na szkle, pod słomianem przy» 
kryciem, może wydać urodzaj. Słoma, będąc 
złym przewodnikiem ciepła i wilgoci, usuwa 
wpływ posuchy i własności gruntu; nawzajem 
zaś, będąc dobrym przewodnikiem elektryczno» 
ści, sprzyja wegetacyi. W opisanćm 'doświad- 


czeniu nie wszystkie ziaraa wyrosły, z powodu 
zbyt późnego zasiówu, zimy bezśnieżnćj i nies 
dostatecznego przykrycia słomą, które jak po- 
winno być grube, można się było dopićro prze- 
konać z tegóź doświadczenia. 

»W roku 1842, powtórzono toż doświadczenie: 
na 40 stopach kwadrat. ziemi, na którćj było 
zasiane Żyto; zebrano kłosy, a źdźbła słomy 
zlekka przygnieciono walcem; 4go sierpnia za- 
siano pół garnca Żyta, 8 funty co do wagi, a 
potem słomę mocno ubito walcem; tym spo- 
sobem ziarno, padłszy na ziemię nieuprewną, 
znalazło się pod przykryciem slomianćm pra- 
wie na 6 cali; w 6 dni, to jest ŁO sierpnia, żyto 
weszło, a we 12 dni, 22 sierpnia, po porówna- 
niu z żytem zwykłego zasićwu, na oranym i 
użyznionym gruncie, okazało się być dwa razy 
wyższćm; z początkiem listopada, Żyto okry- 
ło swą zielonością wszystką słomę i przewyż- 


Maszyna do wytępiania pcheł polnych. 


P. Hintz, lnspektor 'wsInstyt. gospod. wiejs. 
w Hlohenhejmie, wyńalazł maszynę do chwyta- 
nia pcheł polnych, która zdaje się zupelnie ce- 
lowi odpowiadać, Doświadczenia bowiem, które 
z tém narzędziem w Flohenhejmie czyniono, prze- 
konały: że rośliny w części już przaz ten owad 
$ zniszczone, po uwolnieniw ich «od miego, za po- 
-mocą wspomnionćj. maszyny, „wkrótce; przyszły 
rdo siebie, bujnie wegetowały i zwyczajny plon 
wydały, Można zaś było .z pewnością wnosić 
w liczby pehet jaka je ogarnęła, iż bez rzeczo- 
nej pomocy, caly zasiów bylby zniszczony. 
"Ale nietylko młode 'jeszcze: rośliny można “ 
tym sposobem od zaguby ochronić, i wyrosłe = 
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Narzędzia rolnicze. 


sząło oziminę zwykłego zasiewu jędrnością, oraz 
wzrostem na 4 cale. Na szkle takže zasiano 
13 sierpnia pół zołotnika Żyta, które przykryte 
zostało słomą na 6 prawie cali. Żyto to wy- 
dalo kiedki, lecz do początku listopada nie wy- 
szło w źdźblach z pod slomy. 

»P. Minister dworu Cesarskiego doniósł o tych 
pićrwszych próbach N. Cesarzowi Jmci, i J. C. 
Mość rozkazać raczył, ogłosić o tóm przez, ga- 
zety, zrobić próbę podobnegóź zasićówn w wię- 
kszćj mierze, na polu skarbowem, blisko. Gat- 
czyna, jake też na jednym zagonie włlościań- 
skim, pod wsią Kuźminą, blisko Qarskiego Sioła, 
a w szkole udzialowćj rolniczej spróbować jeszcze 
zasiówu bez uprawienia ziemi, na ićmże co da- 
wnićj miejscu, dla przekonania się, ile może być 
wciąż urodzajów na. jednóm i Lem samém polu, 


bez uprawy gruntu.» 


nawet, jako kapusta, brukiew, rzepa, równie 
pomyślnie uwalniają się od tego owadu; mia- 
nowicie, gdy są rzędami sadzone. 
całóm polu (w Hohenhejmie) rotabagą (gatunek 
brakwi) zasadzonćm, tak dalece pchły zniszczyły 


Tak np. na 


liście éj rośliny, że każdy niemal listek do sia- 
tki był podobny. Po użyciu zaś tćj maszyny, 
pchły wyginęły zupełnie, 
rotabaga nowe puściła listki, 

(Zanim przystąpimy do opisania maszyny, o 
którćj mowa, wypada mam zamieścić następujący 
art. wyjęty z Tygodnika rolniczego w sa ; 


a w10 dni później 


"mie wychodzącego. 


» W okolicy: mojćj, pićrwszy: zasiałem rzepa- 
kiem na próbę, przed trzema laty; parę morgów. 
Zszedľ pięknie, rosl bujnie i juź począłem nad'są- 
siadami tryumfować; alema nieszczęście, zjawiły 


s 


się wkrótce pchły i całkiem go zniszczyły. To 
samo miało miejsce i następnego roku. W prze- 
konaniu, że niepodobna by corocznie owad ten 
mogł się do takiego stopnia rozmnażać, w roku 
bieżącym (1542) zasiałem tą rośliną 7 morgów, 
chcąc sobie poprzednie straty wyńogrodzić; ale 
niestety, i tą razą moja rachuba mnie omyliła; 
albowiem, zaledwie rzep począt wschodzić, już 
niszczycielki jego, w takićj go ogarnęły miassie, 
iż go zupełnie miałem za stracony. Szczęściem 
dowiedziałem się właśnie w tym: czasie o wy- 
nalezionćj przez p. Hintz maszynie do wyniszcze- 
nia w mowie będącego owadu. Natychmiast ją 
sprowadzitem. Skutek przeszedł oczekiwanie. 
Wszystkie pchły zostały wyłapane; a rzep z nich 
„oswobodzońy, wkrótce rany zagoił' i najbujnićj 
wegetował. Z najmocniejszego więc przekona- 
"nia, oświadczam tu publicznie Sz. wynalazcy mo- 
je najczulsze podziękowania, za udzielenie nam 
tyle zaiste uŻytecznego narzędzia. 
Pfortzkeim dnia 16 Listopada 1842. 
_ Kienle (właś. ziems.). 

P. Hiniz w ten sposób opisuje maszynę o któ- 
rej mowa. 

Składa się ona z ramy zlekkiego drzewa, 12 
stóp dlugićj, a 3 stopy szćrokićj, wypełnionej 
cienkićmi, dobrze wycheblowanćmi deszczułka- 

mi. W każdym jej narożniku są otwory, przez 
które przechodzi pręt żelazny (właściwie nóżka), 
na dole zaopatrzony kólkiem, po którym po- 
suwa czyli toczy się rzeczona rama. Wyżćj pręt 
ten jest opatrzony dziurkami, z kołeczkami do- 
wolnie się wyjmującemi, dla regulowania po- 
dług potrzeby BZ i Deerin ramy od 
ziemi. A 

»Na przodzie tćjże ramy, są przytwierdzone 
ża pomocą śrub, dwie lisztwy wypełnione gałą- 
„kami wierżbowemi, tak urządzonemi, iż się 
dutykają roślin i nieledwie ziemi. Służą one do 


płoszenia pcheł podczas biegu maszyny. W tym 
samym, ceļu, na dolnej stronie ramy, przybity 
jest przez całą długość ramy, pas płótna, a dru- 
gi przy końcu ramy poprzednio; które, włócząc 
się po ziemi, płosżą te Pony których” przodem 
galązki nie spłośzyly. 15 = 

»Przy użyciu tej maszyny uważać należy, nato: 

1. Aby: deszczułki ramkę wypełniające, spo- 
dem 1 wierzchem  najzupełnićj były wysmaro- 
wane smołą zwyczajną, lub inną lepką massa. 
Uskutecznia się to najlepićj za pomocą pędzla. 

2. Aby plólno i wierżbina całkiem były wolne 
ud rzeczonych łepów. "Największą więc należy 
zachować w tej mierze 'ostróżność podczas sma- 
rówania deszczulek. j 

3. Nóżki tamy“ tak. winny: być regulowane, 
by przednie 8—10 cali były wyższe, od tylnych; 


*czyli'o tyle przednia część ramy bardzićj wznie- 
"siona mili tylna; część ta być winna: odległa 


o kilka cali od wierżchołków roślin. 

4. Maszynę te prowadzi jeden człowiek. Wi- 
nien'z nią.postępować zwolna; prowadząc bo- 
wiem ją szybko, zdarzaćby się mogło, iżby pchły 
wtenczas „dopićro się poruszyły z miejsca, gdy 
maszyna już je minie. 

5. Praca ta winna być gaknteozniana w naj- 
większy upał; juź to dla tego, że w godzinach 
najgorętszych pchły najchętniej są w ruchu „Jako 
tćż że polepa, rozpuszczona nieco przez gorą- 
cość, najmocnićj działa. 

6. Gdyby w kilka dni po użyciu tego na- 
rzędzia, pokazało się nieco pcheł na roślinach, 
należy powtórnie jeużyć, Za drugićm, a w rzad- 
kich przypadkach, za trzeciem powtórzeniem tej 
czynności, być można pewnym, iż Ż zupelnie od- 
dalone zostaną. 

7. Skóro się nagromadzi na ramę zbyt wiele 
tego owadu, należy ją z niego oczyścić i po- 
wtórnie ją stósownym lepem wysmarówać. 


i) RDZAWY ONE ZAOMARÓ 
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Rozmaitości. 


Skład Towarzystwa wyścigów kon- 
à nych w król. Polskiém. 


Według ogłoszonego drukiem drugiego spra- 
wozdania, Towarzystwa wyścigów konnych i wy- 
stawy zwierząt gospodarskich w'królestwie Pol- 
skióm za rok 1842, Towar. to liczyło w roku 
zeszłym 202 członków przybranych. W roku 
1841 było członków rzeczywiście 153, a przy- 
branych 113. Przychód wynosił złp. 52,862 gr. 
18; wydatki złp. 29,648 gr. 5; a po dodaniu na- 
grody lszej za gonitwy, przez.JO. Xcia Namie- 
stnika uzyskanej,.a na rzecz "Towarzystwa pozo- 
, stawionej, summę złp. 3000 wynoszącej, zostało 
remanentu złp. 28,648 gr. 5. (r. sr. 3997 kop. 
224). 


Maszyna do RM Karofi: 


P. Elsenwangier czech, wynalazł maszynę do, 


sadzenia kartofli. Wprawdzie dotąd służy tylko 
do wysadzania oczków kartoflanych, za pomocą 

narzędzia do tyżki podobnego, wykrawanych; 
lecz spodzićwać się należy, iż ją potrafi przy- 
rządzić do sadzenia całych kartofli. 


Jak wypielęgnować wielogłowiastą: 
„kalarepę. 


(g; 


Kiedy się nasienie kalarepy wsierpniu, w grun- 
cie posieje, a około Sgo Michała przesadzi, i 
przez zimę w gruncie pozostanie, a zaś na wio- 
snę ziemię około każdej roślinki poruszy i oko- 


pie, wtedy okażą się ztąd następujące, osobli- 
wsze skutki. 

1. Głąbiki kalarepy będą bardzo grube. 

2. We środku czyli około serca, więcej się 
okaże liści, niż ich bywa zwyczajnie. 

3. Rośliny wydadzą łodygi, choć nie wszyst- 
kie, większa jednak część wyda wcześnie nasien- 
ne łodyżki. 

4. Gdy nasienne łodyżki zakwitną, i' potem 
zawiążą się na nich strączki, wtedy, tak u do» 
łu jak i na łodygach nasiennych, pokażą się 
pączki, z których wyrosną łodygi, i to często- 
kroć bardzo długie, na nich wyrosną liście i 
utworzą się główki kalarepy; to okaże się i na 
roślinach które nie wydały. nasienia. 

5. Takich główek kalarepy pokazuje się zwy- 
kle po kilka na każdej roślinie; bywa ich 5 a ' 
nawet i więcćj, zkąd powstaje wielogłowiasta 
kalarepa, która dla oka dęsyć się dziwnie wy- 
daje. 

6. Główki takiej kalarepy wprawdzie nie 
wszystkie równo bywają wielkie, atoli wszyst- 
kie, przy swej wielkości, pięknego bywają kształ. 
tu, i równie dobre do użycia jak i pojedyńcze 
głowy kalarepy zwyczajnej. 

7. Łodygi nasienne zamykają na swych strą- 
czkąch wiełe nasienia, które wielkością, pięe 
knością i ciężkością przewyższa nasienie. zwy- 
czajnej kalarepy. A 

8 To nasienie posiane na następną wiosnę, 
bardzo dobrze wschodzi i Wy daje przednie glo- 
wy kalarepy. 

Doświadczenie uda się zawsze, byle zbyt tęgie 
mrozy w zimie roślinek nie zniszczyły; dla tego 


wypadałoby okryć je liściem na zimę, 
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Kantor Główny w Starćm Mieście. N? 61 na pićrwszćm piętrze. 
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